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H. HALiŃSKI —  Religja żydow ska w służbie  u wyzysk iw aczy.  KRONIKA.

M y i l  W o l n a
Od daw na już — od wieków,  ludzkość dąży do wyjarz- 

m ieni a  rozumu z pę t  narzuconych mu przez więzy różnych wiar 
i fałszywych pojęć,  czyli pr zes ądów .  Od d aw na  już toczy się 
walka o to, czy człowiek ma prawo bada ć  przyrodę,  badać 
otaczający nas  świat,  po znawać  jego b udow ę ,  po znawać  te 
przemiany, jakie przeszedł  w swoim rozwoju.

Badać,  dociekać,  sp ra w dzać bu d o w ę  wszechświata,  oraz 
tego wszystkiego,  co widzimy na ziemi, w z iemi  i ponad  zie­
mią. Widzimy więc, że z iemia  pełna  jest  ż y c i a .  Żyją rośliny, 
drzewa,  zboża,  żyją, wytwarzają nas iona,  czyli przedłużają sie­
bie, i —  za mie ra ją .  Zboża i trawy co jes ień,  drzewa po dzie­
s iątkach i se tkach lat. Poza  światem roślin widzimy świat  
zwierząt  z jego niezmiernie  licznemi formami.

Prócz tego: widzimy, że dzień kończy się nocą,  noc  dniem. 
Że jest wiosna,  lato, jesień i zima. My to wszystko widzimy 
dziś, i m am y  już gotowe wyt łumaczenie tych wszystkich zja­
wisk. K t o  n a m  d a ł  t o  w y j a ś n i e n i e ?  Wiedza — o d ­
pow iadamy.  flle tu zaraz  nast ręcza  się pytanie.  Skąd  się to
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wszystko wzięło? I przedstawmy sobie,  że dziecko 4 —5-cio let ­
nie pyta się o to matki,  i jeżeli  m a  matkę  jako tak o  wykształ­
coną,  to dos ta je  odpowiedź taką,  jaką dziecko w tym wieku 
zrozumieć może.  A jeżeli dziecko m a  m at kę  nieoświeconą,  
ciemną; ted y  taka matka  odpowie ,  że ona  nie wie. A że p ra ­
wie wszystkie matki ,  na leżą do wyznawczyń różnych wiar, 
prze to  t a k a  matka ,  k tóra n i c  n i e w i e, a 1 e z'a t o w i e ­
r z y  ( takich m a tek  jest najwięcej ) odpowie:  „to wszystko bóg 
stworzył".  I tu się zaczyna to n i e w i n n e  o s z u k i w a n i e  
d z i e c k a ,  k tóre t rwało już wiele tysięcy lat i wciąż jeszcze 
trwa,

„Bóg wszystko stworzył" „Bóg wszystkiem rządzi" i t. d. 
i tak bez końca  wszędzie i zawsze przez lat tysiące,  od  czasu, 
gdy człowiek-dziecko i dziecko-człowiek począł py tać  o  to, co 
widział — co go otaczało.

A kto „stworzył b o g a? "  1 skąd  „się wziął“ .
Na takie  py tanie  zapewn e długo nie było odpowiedzi.  

Ale przyszedł  i na  to czas. Po wiekach — m oże  tysiącoleciach,  
może  dzies ią tkach tysiącoleci,  znaleźli  się ludzie, co o dpow ie ­
dzieli na  to pytanie,  powiedziel i  że „Bóg był zawsze" ,  że „nie 
jest  s tworzony".  Człowiek taki nazwał  się k a p ł a n e m ,  i on 
t o n a u c z y ł  s i ę  ż y ć  z b o g a ,  nauczył  ludzi, że b óg  po trze­
buje o f i a r  i nauczył jeszcze, że tę o f i a r ę  b o g u ,  t y l k o  
o n  — k a p ł a n  d a ć  m o ż e .  O d  tej pory nas t a ł  na  ziemi 
s t a n  k a p ł a ń s k i ,  k tó ry  podjął  się t łumaczyć ludziom- 
dzieciom to,  czego o n i  s a m i  zrozumieć nie byli w s tanie.  
S ta n  kapłański  jest  da leko  młodszy od ludzkości; żyje j ednak  
już tak długo,  że początki  jego is tn ienia giną w pom roce  dzie­
jów. Świat istnieje już n iezmiernie  dawno.  Może miljony,  
a może n a w e t  mi ijardy lat, przechodził  różne przemiany, zm ie ­
niały się morza  i lądy, k l imat  i roślinność.  Człowiek istnieje 
na ziemi także  n iezmiernie dawno,  przechodził  i on różne fa ­
zy rozwoju.  To m a m y  wiedzieć. Tymcz asem  w pradawnych 
czasach wiedzą na ziemi zawładnął  cz łowiek mędrszy — czy 
sprytniejszy od innych, poczynił  on  pew ne spost rzeżenia  co 
do dnia i nocy, pór  roku, odm ian  księżyca i t. d. Temi  s p o ­
s trzeżeniami podzieli ł  się przedewszystkiem ze swojemi  dziećmi, 
k tóre te s p o s t r zeżen ia  czynili dalej .  Takie są z a c z ą t k i  
w i e d z y .

Z bieg iem czasu,  gdy po ws ta ł  s tan  kapłański  i gdy się 
utrwalił,  wiedzę swoją za mkną ł  w nietykalne  p r a w d y —d o ­
g m a t y ,  poza  które  wyjść nie było wolno.  T a k i  u p r z y ­
w i l e j o w a n y  s t a n  c h c ą  k a p ł a n i  m i e ć  n a  w i e c z ­
n e  c z a s y .  Kapłani  skamienia łych religij, k tórych jes t parę ,  
i k tóre twierdzą:  ż e  t o  t y l k o  j e s t  p r a w d ą ,  n a  c o  
o n i  s i ę  g o d z ą .  A t o ,  n a  c o  s i ę  n i e  g o d z ą  
w s z y s t k o  j e s t  f a ł s z e m ,  k ł a m s t w e m ,  z u c h w a l ­
s t w e m  i n i e p r a w d ą .  Kapłani byli niegdyś i chcą być 
i nadal  u p r z y  w i 1 j o w a  n y  mi. Ażeby to uzyskać,  b y l i  
i s ą  z a w s z e  w j a k  n a j ś c i ś l e j s z e m  p o r o ż u -
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m i e n i u  i p r z y m i e r z u  z w o d z a m i ,  z k r ó l a m i ,  c e ­
s a r z a m i ,  m o ż n e m i  t e g o  ś w i a t a :  z b o g a c z a m i .  
K a p ł a n i  c h c ą  z a w s z e  b y ć  g o s p o d a r z a m i  
w d z i e d z i n i e  n a u c z a n i a ,  s z k o ł y ,  zwłaszcza t e j 
s z k o ł y ,  w k t ó r e j  s i ą  u c z ą  d z i e c i  l u d u ,  d z i e c i  
c h ł o p ó w  i r o b o t n i k ó w .  W tych oto ciężkich dla 
nich czasach,  kiedy to „zło“ doszło do takich rozmiarów,  że 
nawet  d z i e c i  po ga rdzanego  , ,plebsu“ u c z ą  s i ę ,  D a ­
w n i e j  t e g o  n i e  b y ł o ,  t a k  m ó w i ą ,  i d l a t e g o  i m  
d o b r z e  b y ł o .

Przechodząc od spraw ogólnych do nam  bliższych, do na­
szych polskich spraw i do  n a s z y c h  c z a s ó w ,  widzimy, 
że i u nas  było i jest to samo,  co było i jest wszędzie — na 
świecie.  Wiemy z historji, że z i e m i a  p o l s k a  b y ł a  
z i e m i ą  r o l n i k ó w - k m i e c i ,  ż e  o b y c z a j e  były 
ł a g o d n e ,  że późnie j  na tę ziemię i na  tych łagodnych 
spokojnych ' l udzi  zaczęli  n a p a d a ć  sąs iedzi  — niemcy-chrześci- 
janie,  że, aby się od tych n ap a d ó w  obronić,  t rzeba było się 
p o ł ą c z y ć  w wielką g ro m ad ę ,  us tanowić  nad  sobą w o- 
d z a - k s i ę c i a  Mieszka,  który,  ażeby odjąć  przyczynę n a ­
jazdów niemieckich,  szczerze czy nieszczerze p r z y j ą ł  
c h r z e ś c i j a ń s t w o  o d  C z e c h ó w .  Nie na  wiele się 
się to zdało,  ponieważ już za czasów historycznych syn tego 
ks ięcia Mieszka, B o l e s ł a w ,  musi  la tami  toczyć ciężkie wojny 
z n iemcami,  których zwycięża,  ale którzy zwyciężają jego 
syna ,  ponieważ  niem com  nie o wiarę ale o p a n o w a n i e  
n ad  z iemią  i ludźmi chodzi.  Widzimy dalej ,  jak R z y m ,  j a k  
p a p i e s t w o  c o r a z  b a r d z i e j  s t a r a  s i ę  o p a n o ­
w a ć  P o l s k ę .  J a k  wnuk Chrobrego,  Bolesław Śmia ły  jest  
,,zegn any"  z t ro nu królewskiego z przyczyny wyjaśnionej  d o ­
piero n i edaw no  przez  znanego his toryka p ro fes ora  Tadeusza  
Wojciechowsk iego w „Szkicach z XI w.“ wyjaśnia jących s p r a ­
wę bi skupa Stanis ława Sczczepanowskieg o z królem Boles ła­
we m Śmiałym,  n iesłusznie s p o t w a r z o n y m  przez historję, że 
o s o b i ś c i e  zabił tego biskupa,  c z e g o  n i e  u c z y n i ł .  
Widzimy dalej ,  jak to kler, w o s o b ac h  biskupów,  wydziera 
władzę królom z rodu Piastów,  jak ich deg r ad u je ,  jak b r a ta ­
nek Śmia łego,  Boles ław Krzywousty d z i e l i  pańs two  pod 
d y k t a n d o  b i s k u p ó w  na 4 części a b y  j e  o s ł a b i ć .  
Wówczas,  k iedy kler jednoczy się p o d  ber łer f l -pas tora łem ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego,  i jak W ł a d y s ł a w  11 z o s t a ­
j e  w y k l ę t y  z a  t o ,  ż e  c h c i a ł  z j e d n o c z y ć  
P o l s k ę  n a  n o w o .  St rasznie  zapłaci ła Pol ska  za tę pol i ­
tykę, k tóra ją osłabi ła.  W 1242 r. na jechal i  i zniszczyli ją ta- 
tarzy, rozdzieleni pias towicze nie mogli  im dać oporu,  po  la­
tach klęsk Władysław Łokie tek  jednoczy Polskę,  koronuje  się 
na  króla,  a le  musi  walczyć z k r z y ż a k a m i ,  t ą p r z e d n i ą  
s t r a ż ą  R z  y mu  i g e r m a n i z m u ,  jest  p rzed tem  w y- 
k l i n a n y ,  w y p ę d z a n y  i m u s i  s i ę  u k o r z y ć .  
W a l c z y ć  m u s i  z k l e r e m .  Syn jeg o Kazimierz Wielk



20 Myśl Wolna

także  musi walczyć z k lerem,  jest wyklinany, file, że już jest 
potężnie jszy,  przeto  się broni i znieważać się nie pozwala .  
Umiera bezdzietny.  Po Ludwiku, jego następcy,  przychodzą Ja* 
giellonowie,  ci, także  walczyć muszą  z uroszczeniami  kleru- 
Rzymu papieży.  Król Kazimierz Jagie l lończyk z p łaczem p o d ­
pisuje wymuszony na nim przez papieża  pokój toruński  
z krzyżakami.  Wtedy, kiedy po 13 letniej wojnie krzyżacy by­
li zupełnie pobici.  1 t a k  p r z e z  c a ł e  n a s z e  d z i e j e .

A jeżeli chodzi o sprawy s p o ł e c z n e ,  to ostatni  
Pias t  Kazimierz Wielki nazwany  został przez h is toryków księ­
ży l e k c e w a ż ą c o  „ k r ó l e m  c h ł o p ó  w “, ponieważ 
broni ł chłopów przed uciskiem panów świeckich i duchownych 
swoja dużą jeszcze wówczas władzą królewską.  Rzym, papieże,  
kler wogóle szedł  zawsze z możnymi teg o  świata.  Walczył on 
i z królami,  ale tylko wtedy,  jeżeli królowie wyłamywali  się 
z pod  jego władzy,  lub też gdy zmieniali  religję.  W zasadzie  
kler był zawsze za monarchją.  Łatwiej mu było o panow ać  
osobę p an u jąc eg o .

Z tego bardzo pob ieżne go i krótkiego szkicu widzimy, że 
w przeszłości n iezmiernie d a w n e j—n a d  c z ł o w i e k i e m  n a  
p ó ł  d z i k i m  z a p a n o w a ł  c z ł o w i e k  s p r y t n i e j s z y  
i nazwał  się k a p ł a n e m .  Że kapłani  wytworzyli l e g e n d y ,  
p o d a n i a  i m i t y  o s tworzeniu świata  przez boga,  że n a ­
s tępnie  te religje i mity z m i e n i a ł y  się, ale kapłani  zos ta­
wali. Kapłani,  wpływy i dochody kapłanów.  Że w ciągu wie­
ków po w s ta ł a  na pniu  j u d a i z m u  i b u d d y z m u  re- 
ligja c h r z e ś c i j a ń s k a .  A z judaizmu i chrześci janizmu 
pows ta ł  wojowniczy m a h o m e t a n i z m .  Że wszystkie te r e ­
ligje walczyły ze sobą,  ale wewnętrznie  s tara ły  się wszystko so ­
bie po dporz ąd kow ać .  1 że od wieków umysł najświat lejszych 
przedstawicieli  ludzkości walczył z temi uroszczeniami  wszyst ­
kich kapłanów ,  zamias t w i a r y  s tawiał  w i e d z ę ,  r o z u m ,  
d o ś w i a d c z e n i e  i że w a l c z y  d a l e j .

A ci światlejsi  przedstawiciele ludzkości walkę tę  p r o ­
wadzą i prowadzić nadal  m o g ą  tylko dzięki temu,  że w y- 
z w o l i l i  swoją m y ś l  z pod  wpływu pojęć  religijnych 
i z pod władzy kapłanów — i d la t ego teg o  rodzaju niezależ­
ne myślenie — nazywamy m y ś l ą  w o l n ą ,  k tóra jes t 
g łównym m o to re m  postępu  świata i tego,  do  czego ludzkość 
doszła w c iągu se t ek  tysięcy lat swego istnienia na ziemi.

Tom asz Nocznicki

KTO NIE CHCE PŁACIĆ PRZYMUSOWEGO PODATKU 

KOŚCIELNEGO, NIECH WYSTĘPUJE 

Z KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO PRZED NOWYM ROKIEM!
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P O R Ó W N A N I E

2. M etody badań zjawisk fizycznych.
Prawo fizyczne.

Ileż to razy podziwiałeś praw dopodobn ie  wschód lub za­
chód słońca.  Ileż to razy s tałeś  zachwycony,  pat rz ąc  na ten 
piękny lampion,  na  tę kulę czerwoną,  zawieszoną tuż n a d  ho ­
ryzontem i oczu od tego zjawiska oderwać nie mogłeś .

Wracałeś do d om u i p raw d o p o d o b n ie  żadnych wniosków 
z zaobserw ow anego  zjawiska nie wyciągnąłeś .  Nie p o m y ­
ś lałeś  nawet ,  że mówiąc  „słońce zachodzi" po pełn ia łe ś  błąd, 
bo  s łońce wcale nie zachodzi,  bo s łońce stoi,  a to ziemia się 
obraca,  za jmując  coraz to inne położenie  względem słońca.
1 nie tylko ty, ale wiele ludzi tak myślało i t r ze ba  było aż 
gen ja lnego  naszego  rodaka  Kopernika**) aby stwierdzić,  
że to z iemia  się obraca ,  a nie s łońce wschodzi lub zachodzi.

J ak  z t eg o  wynika wiele ludzi obserwuje zjawiska przy­
rodnicze,  ale nie wielu może z danej  obserwacji wyciągnąć 
właściwe wnioski.

Czasem obserwacja  p ro s tego  zjawiska m oże  doprowadzić  
do t ak  powa żnych  wniosków,  że s t a j ą  się one  źródłem n o ­
wych doc iekań  naukowych i nowych zdobyczy wiedzy.  Dla przy­
kładu przytoczę nas tępu ją cy  fakt. Uczony angielski  Izaak 
Newton***) zauważył,  jak jabłka s p a d a j ą  z drzewa na  ziemię

*) Patrz  Błyski Nr. 1.
**) K o p e r n i k  M i k o ł a j ,  genjalny a s t ro n o m  polski, u ro dzo ny  

w r. 1473 w Toruniu, zmarł w r. 1543 w F rauenburgu .  O dkryciem  Kopernika 
jes t p o z n a n ie  dwóch ruchów  ziemi, uw ażane j p rzed tem  za n ie ruchom ą: 
d o o k o ła  osi  i dookoła  słońca, oraz  przen ies ien ie  począ tku  uk ładu  p l a n e ­
ta rn e g o  z ziemi na słońce.

***) N e w t o n  I s a a c  (czytaj Niuton Izaak), na jznakom itszy  fi­
zyk i m a te m a ty k  czasów  now ożytnych, urodził się w r. 1643, zmarł 
w r. 1727. Największe dzieło jego: „P h ilosophiae  nBturalis principia
m athem at ica"  wyszło w r. 1687.
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Ileż to razy każdy z n a s  obserwował  spada ją ce  ciało i na myśl 
mu nie przyszło, aby móc s tąd  wysnuć jakikolwiekbądź 
wniosek.  Inaczej Mewton; genjusz jego polegał  właśnie na 
tern, że ze zwykłych obserwacyj umiał  wyciągnąć istotne 
wnioski,  które przet rwały  do dnia  dzisiejszego.

Spad ając e  jabłko nasunęło  mu myśl, że jeżeli ciało spa ­
da,  to widocznie istnieje przyczyna, która to  ciało ku z ie ­
mi przyciąga. Okazało się, że każde  ciało jest przyciągane 
ku środkowi  ziemi; siłę tę nazwał  Newton siłą przyciągania. 
Dalsze rozumowania  doprowadzi ły  Newtona do wniosku,  że 
wszystkie ciała,  n a w e t  ciała niebieskie,  również wzajemnie 
się przyciągają.  P rawo to nosi nazwę prawa p ow szechnego  
ciążenia i prze t rwało  n iezmienione aż do powstania  Einste­
ina****) teorji w zględności, t. j. do r. 1916.

Widzimy wyraźnie,  że badan ie  zjawisk fizycznych może 
się odbywać d rogą obserwacji;  jest to pierwszy s p o só b  b a d a ­
nia zjawiska,  może niedoskonały,  ale najprostszy.

Istnieje drugi sp osób  b a d a n ia  zjawisk fizycznych, tak 
zwana m etoda doświadczalna, d a jąca  naj lepsze wyniki.

Dla przykładu przytoczę zjawisko fizyczne, tak  wszystkim 
zn a ne  jak  błyskaw ica i piorun.

Zjawisko to jest tak po tężne w swych skutkach, że wy­
wołuje strach. Niektórzy zamykają okienice,  inni znów gaszą  
ogień,  inni wyjmują szpilki i t. p. (P rz esąd y  ludzkie).

Zjawisko to jes t  tak imponujące,  że religja przypisywała 
mu moc nadprzy ro dzoną .  W ięk szym  wydarzeniom religijnym 
towarzyszyły  błyskawice i p ioruny.  Daje się to zauważyć za­
równo  w s tarym jak i w nowym tes tamenc ie :  Mojżesz odb ie ­
rał dzies ięcioro przykazań przy a k o m p a n ja m e n c ie  błyskawic 
i p iorunów;  po ukrzyżowaniu  Chrystusa o g ro m n a  burza miała 
rozszaleć się n a d  światem,  krusząc nawet  skały.

Przekleńs two ,,do pioruna" ,  świadczy o tern, że zjawisko 
to jes t n iezmiernie potężne.

Bezpoś rednia  obserwac ja  tego zjawiska jes t bardzo  
ut rudniona,  gdyż odb yw a się ono wysoko i docieranie do 
niego w m om e n c ie  wy tw arzan ia  się p ioruna jes t  niemożliwe.

W takim w ypadk u ucieka się fizyk do innego sposobu  
b a d a n i a  zjawiska,  mianowicie do doświadczenia ;  pol eg a  ono 
na  tern, że w yw ołu jem y  sztucznie to s a m o  zjawisko w p r a ­
cowni ( labora to r jum,  labor-praca).  Wówczas jest się w m o ż ­
ności d o k ładnego  zba d an ia  zjawiska i wysnucia  odpowiednich 
wniosków.

Pioruny wywołane sztucznie w pracowni  fizycznej p o ­
s iadają  kolosalną  moc i da ją  te s am e  efekty,  co i p ioruny 
natura lne .

♦***) E i n s t e i n  A l b e r t ,  wybitny fizyk współczesny, u ro d zon y  
w r. 1879 w Ulm, laureat Nobla; je s t  twórcą t e o r j i  w z g l ę d n o ś c i ,  
s tanow iącej now ą epokę  w fizyce. Pierwsza teo r ja  względności, t. zw. 
teo r ja  s z c z e g ó l n a ,  da tu je  się od pracy Einsteina „O e lek trodynam ice  
ciał poruszających s ię “, ogłoszonej w r. 1905; d ru ga  teorja ,  zw. o g ó l n  ą 
teo r ją  wzgl. i teo r ją  grawitacji — od pracy pt.: „Podstawy ogólnej teorji 
względności" w r. 1916.
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i okazało się, że p iorun jest  to iskra elekt ryczna,  k tóra  
nas tępu je  przy odpowiedn im układzie ciał,  wywołującym tę  
iskrę. Bliższych szczegółów,  dotyczących p io runa ,  udzielę 
w swoim czasie.

Badanie  teg o zjawiska i wysnucie  odpow iednich wn io­
sków dały możność człowiekowi uchronić się od strasznych 
skutków, jakie  piorun wywołuje,  budu jąc  gromniki.

P ięk nem zjawiskiem jest  tęcza  i to zjawisko przez  długi 
czas było dla ludzi n iewyt łumaczone.  Istnieje legenda re l i ­
gijna, która w ten  s posób  t łumaczy po ws tani e  tęczy. Bóg 
chciałby znów ukarać  ludzi, sprowadzając  na  ziemię potop,  
nie może j ednak  t ego  uczynić, gdyż przyrzekł,  że więcej p o ­
topu nie będzie;  chcąc jed nakże ludziom wskazać,  że sobie 
na  to zasłużyli,  ukazuje im tęczę.

1 znowu gdyby nie genja lny umysł  Newtona,  spr awa ta 
możeby  długo nie była wyjaśniona.  On to wyjaśnił ,  że każdy 
prom ień  biały nie jest p ro m ien iem  pro s tym  lecz złożonym, 
składa się on bowiem z promieni  barwnych i stwierdził  d o ­
świadczalnie,  że promień biały w pewnych warunkach  może 
s ię rozszczepić, dając  barwy tęczy.

Takie doświadczenie może każdy sam  wykonać u siebie. 
Jeżeli  w s łoneczny dzień pos tawisz  szklankę wody w ten spo ­
sób,  aby promień słoneczny przenikał przez wodę,  to o t rzy­
masz  barwną plamę,  przyczem barwy tej p lamy odpo wiada ć  
będą b a rw o m  tęczy.

Z t ego  doświadczenia  wynika,  że tęcza pows ta j e  wów­
czas, gdy promień s łoneczny przenika przez wodę;  jeżeli m o w a
0 tęczy na  f i rm am enc ie  n iebieskim,  to tęcza powstanie  wtedy,  
gdy promień s łoneczny przenika  przez chmurę .

Podobnych doświadczeń dałoby się naliczyć bardzo dużo; 
w poszczególnym wyp adk u b ędę  wskazywał na  odpow iedn ie  
doświadczenie,  ilustrujące d a n e  zjawisko.

Mimo wszystko,  zdarza ją  się wypadki,  gdy ani m e t o d a
obserwacyj ,  ani m e to d a  doświadczalna  nie są w s tanie  wyjaś­
nić zjawiska. Sta jemy,  p rz ed  z a g ad n ien i em  narazie nieroz- 
wiązalnem.  Powiadam „narazie" ,  bowiem  nie znaczy to, aby
przyczyny, które w tej chwili nie są nam znane,  były raz na
zawsze nie do wyjaśnienia.

W takim wypadku,  ce lem wyt łumaczenia sobie w jaki 
s posób  d ane  zjawisko powstaje ,  robimy przypuszczenie, (czyli 
s tawiamy pewną hipotezę), o p a r t e  na  zasadach naukowych,  
(a nie na jakimś „widzimisię"),  k tóre  d ane  zjawisko lub
cały szereg zjawisk nam t łomaczy.

Przypuszczenie  (hipoteza)  takie  istnieje w fizyce dopóty,  
dopóki „nieznane"  narazie  zjawisko nie wyjaśni się całkowicie
1 nie będzie  s twierdzone doświadczalnie ,  wtedy,  jeżeli hipo­
teza  była trafna, zos taje on a  przy ję t a  jako zasad a,  w przeciw­
nym razie zos taje odrzucona.

Z powyższego wynika,  że fizyka posługuje  sie t rzema
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metodam i  b ad a n ia  zjawisk: obserwacją, doświadczeniem  
i hipotezą.

Najlepszą  najpewniejszą  m e t o d ą  jest doświadczenie 
i dlatego fizyką nazywamy nauką doświadczalną albo em ­
piryczną.

Gdy zjawisko zostało  wszechst ronnie  z b a d a n e  i wyjaś­
nione,  wtedy wniosek zos taje odp ow ied nio  s formułowany 
i nosi nazwą prawa fizycznego, albo zasady fizycznej. Np. 
odkrycie Newtona,  że ciała wzajemnie sią przyciągają,  nazy­
wa sią prawem p ow szech nego  ciążenia.

Z temi  prawami bądzie sią czytelnik zazna jamiał  w miarą 
przyswajania  sobie dalszego kursu fizyki.

B. R óżański

W  s p ra w ie  u t r a ty  w ia r y  re lig ijn e j
Przed pew nym  czasem zwróciliśmy się do wolnomyślicieli 

z  wezwaniem (ankietą), aby nam odpowiedzieli, w  jakich  warun­
kach upłynęło ich dzieciństwo i młodość, czy zostali wychowa­
n i religijnie, co o tych sprawach myśleli, czy wykonywali prze­
p isy  religijne z przyzw yczajenia, czy pod przym usem  i kontrolą, 
ja k  wierzenia religijne wpływały na ich charaktery, ideały i 
wreszcie z  j a k i e g o  p o w o d u  obojętnieli lub tracili wiarę 
religijną. A  w końcu mieli nam odpowiedzieć, czy fa k t  utraty 
wiary uczynił z  nich ludzi mniej niż przedtem  szczęśliwych, 
czy przeciwnie— stw ierdzili zadowolenie wewnętrzne i poczucie 
mocy we zułasne siły.

Ala ankietę pow yższą otrzym aliśm y bardzo dużo odpowie­
dzi Z  czasem odpowiedzi te zostaną opracowane w sposób 
naukowy i wydane w oddzielnej książce.

Wobec tego, że nowi czytelnicy „B łysków “ nie m ieli moż­
ności przesłania nam odpowiedzi, w znawiam y tę ankietę i pro­
sim y o nadsyłanie nam bardzo szczegółowych opisów swoich 
przeżyć  w okresie wątpliwości lub niewiary religijnej.

N iechaj ludzie poznają prawdę, że tak ja k  to się dzieje 
w innych krajach, tak i w Polsce je s t  tysiące obywateli, któ­
rych samodzielne myślenie doprowadziło do przełomu religijne­
go i że przez ten nawrót do przyrody ludzie sta ją  się lepsi i 
solidniejsi.

O dpow iedzi należy pisać atram entem  w sposób prosty i 
bez upiększeń. Chodzi nam tylko o szczerą prawdę. Odpowiedzi 
mogą być bez podpisu.

D ziś drukujem y jedną z odpowiedzi. W  miarę możności 
będziem y drukowali dalsze zwierzenia.

Szczegółowsze odpowiedzi na ankietę drukujem y również 
w ,, Wolnomyślicielu Polskim".

R E D A K C JA
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I.

Rok u ro dzen ia  1884, (lat 49). N a rodow ość  pol­
ska, wyznanie  rzymsko-katolickie.  Wykszta łcenie  e l em en ta rn e  
i s am o u k o w e  z różnych p rzedmio tów i dziedzin wiedzy p o p u ­
larno-naukowej.  Zawód główny, rolnik, mleczarz,  pszczelarz.

II.

1) P raca  w go spodar s twie  ro lnem,  rodzice małorolni;  
b iedne  i nędz ne wychowanie miałem w dziecińs twie i młodo­
ści, rodzice n iepiśmienni  i bardzo religijni, tylko się modlili,  
pokutowal i ,  do Częstochowy z ko m pan ją  chodzili,  t am  ofiary 
dawal i,  obrazy, krzyżyki i flaszki kolorowe z matk ą  boską 
i święconą wodą  z Częs tochowy przynosili do  domu;  a w d o ­
m u  bieda ,  raz  lub dwa razy do roku chleb się piekło razowy; 
zasuszony w suchary tylko do ważniejszych ro bó t  używany — 
mleka było b. mało  i tylko latem,  w późniejszych latach b a r ­
dzo się poprawiło  z życiem; kościół i szkoła była na  miej ­
scu we wsi.

2) Od lat na jmłodszych wychowywal i mnie  rodzice,  ksiądz 
i szkoła religijnie.

3) W dzieciństwie często rozmyśliwałem religijnie,  o b o ­
gu,  że pat rzy  n a  mnie  z wysokości,  że ludzie a nawet  i ja 
zama ło  się modl imy  i mało  pokutujemy,  jakby można oba- 
czyć w kościele na o łtarzu żywego anioła,  albo p a n a  boga,  
lub Chrystusa,  żebym  obaczył  na niebie obraz  matki  boskiej  
a lb o  Chrystusa  na krzyżu; grzmot  i błyskawice uw aża łem za groź­
bę i siłę boską,  i że ksiądz jest święty i że n a p e w n o  widzi 
w niebie boga;  i ja takim być p ra gnął em ;  i że mnie  święty 
anioł broni od djabła, i od s trachów wieczorem lub w c i e m ­
nościach mieszkalnych,  od  takich których sobie nie umiał em 
wyobrazić,  że kościół powin ien  być w każdej wsi; w dzwo­
nach kościelnych gdy dzwoniono,  s łyszałem jakiś głos b o ­
ski, i zdawało  mi się, że na ten głos  dzwonów drżą  ze strachu 
i chowają  się różne djabły i s trachy i że ludzi i mnie  orzeźwiły, 
i żal mi było gdy dzwonić przes ta ły ,  fl gdy się zebra ło  w i ę ­
cej dzieci do  mnie,  to naś l adowal i śmy mądlących się w k o ś ­
ciele.  Odpra w ia łem  nabożeńs two ,  p roces je ,  śpiew (bez treści); 
w zabawkach s tawiałem kościoły, robiłem świętych,  m at kę  Chry­
s tusową,  i tym p o d o b n e  różne świętości,  i wyobrażałem sobie,  
że z n ieba  bóg pat rzy  co ja robię ,  a n ap e w n o  przysłał anioła 
i stoi koło mnie  i że anioł powie bogu  jaki ja j es t em dobry.

4) W dziecięcych latach czasem  widziałem i odczuwałem 
jakieś  boskie n i ed o m ag a n ia  o po t rzebach naszych na ziemi, cza­
sem  s p o m n i a ł e m  do matki ,  k tóra  mię t łomaczyła,  że bóg 
tak nie chce, ale gdyby chciał  toby  mógł ,  i s t raszyła  mnie 
ka rą  bożą  za te myśli.

5) Mój s tosunek do praktyk religijnych był b. chętny,  
czuły, warunkowy,  począł  się z zapat rywań na  modlących;  za­
chęcano ,  zach w ala no  obiecywano mi za to  wielkie szczęście
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i zbawienie,  później  sp o tęgow a łe m  swoją nabożność  tak wy­
soko jak się tylko zd o b ić  m o g łem  i umiałem;  przeważnie 
z czytania  książek religijnych mia łem do brania jako wska­
zówki i mater ja ł  nigdy nie wyczerpany, i t a k  s i ę  p r z y ­
z w y c z a i ł e m  do tego modlenia,  że co w kościele nie zd ą ­
żyłem odczytać z książki do nabo żeńs tw a,  bo ksiądz za p r ę d ­
ko odprawiał ,  to gdy wróciłem do domu,  resztę o d czy ta ­
łem i odmodl i łem się.

Robiło na mnie  wrażenie  kościelne u b r a n ie  ks ię­
dza. Duży wyraźny Chrystus wielkości i podobności  człowieka,  
a małe Chrys tusy—to nie,  choćby ich było nawet  dużo.  Duży 
wyraźny kościół, proces ja  święta,  odp rawian ie  uroczystych n a ­
bożeństw,  śpiewanie chórem,  granie, dzwonienie ,  kadzenie  
wszystko mnie  bawiło  i cieszyło, no i ładnie  po ub ie ra ne  p a n ­
ny przy noszeniu  obrazów i chorągwi  za proces ją.

Spowiedź odby wałem trzy lub cztery razy w roku, poku­
towałem,  sam sobie pokuty  i pos ty 3 dniowe za d a w a łe m  (nie 
za zbe reżeń s tw a tylko jako przys ługa i dob ry  uczynek 
dla boga).

Było to tak do lat dwudzies tu  mego  życia; powoli  zaczęło 
mnie  coś nie zadowalać ,  ludzie religijni kradli,  i źle czynili, 
ks iądz też nie po b o żem u  postępował ,  ale i b óg  nieszczęściami  
karał złych i dobrych,  a moje pob o żn e  życie nic mi nie p o m a ­
gało; zaczęło  mnie  coraz mocniej  nie zadowalać ,  a n a w e t  bar ­
dzo męczyły mnie  myśli o bogu i jego postępow aniu  z życiem 
m ojem  i Iudzkiem; narazie nie wiedziałem jak pos tęp ow ać 
i co czynić bogu i sobie; miałem potrzeby życiowe, t rzeba  było 
myśleć, projektować,  wykonywać,  s tarać się o polepszen ie  by­
tu m eg o  i rodziców.  A tu religja naucza,  że to nie czło­
wieka myśli i plany,  tylko co bóg przeznaczył,  to tak być m u ­
si. Więc teraz nie wiedziałem,  czy się zdać  na wolę bożą  czy 
sam sobie radzić, czekam t rochę a tu mnie  coraz  mocnie j  ży­
cie zmusza do ra dzen ia  s a m e m u  n a d  sobą.  Bóg mi nic nie po ­
maga ,  a co sob ie  sam zaradzę  i z robię to tyle mam,  no ale 
i t ak  bogu się modl iłem,  ale strasznie n iezadowolony i n ie­
wyraźnie coś pomiędzy mną  a bog iem zaczęło się psuć; 
bóg pozostawi ł  mnie a nawet  i innych ludzi bez 
opieki, i jak sobie Kto zrobi tak będzie miał; ludzi pros iłem 
o jakąś  p o m o c — to k toś  zawsze pomógł,  doradzi ł ,  a bóg ani 
kościół nic nie pomogl i,  nietylko mnie  a le i n ikomu b ied n e ­
mu. 1 byłbym się męczył jeszcze długo, tylko ulżył mi czło­
wiek starszy odem ni e  obczytany,  ost rożnie,  z bojaźnią  poży­
czył mi książeczki p od  tytułem.  „O pochodzeniu  bog a"  wyd. 
Andrzeja  Miemojewskiego. . .  W czytaniu badawczym podobały  
mi się wyjaśnienia i ulżyło mi w męczeniu  się religijnemi 
myślami,  żal mi się tylko zrobiło, że n i em a taki ego  boga,  jak 
go m alowan o i o nim g ad a n o ,  bo nap e w n o  by i sprawied l i ­
wość była, i zrozumiałem,  że sprawiedl iwość,  że prawo to tyl­
ko mogą zrobić ludzie,  którzy b ę d ą  mocniejsi  i mądrzejsi .  
Domownicy,  to jes t rodzice i siostra młodsza postawi l i  zarzut,
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że książka nap isana  jes t przez złych ludzi od  d jab ł a . żeb y  lu­
dzi tylko kusić i wprowadzić do piekła,  A ja na to dla prze­
konania siebie i rodziny: wołam do boga,  żeby okazał  jakie 
widziadło,  że ta książka jest  n iedobra ,  bo gdy bóg zaraz t e g o  nie 
uczyni tego to z konieczności  uwierzą w to, że boga niema,  
tylko jest gadanie  o bogu.  Widziadła ani cudu nie widzieliśmy. 
Uwierzyliśmy w książką, ja i siostra a rodzice nie uwierzyli; 
po  krótkim czasie uwierzyła i m a tka  a ojciec nijak nie uwie­
rzył. Kupi łem podobnych ks iążek ile tylko m ogłem d o s t a ć . . .  
różnych wydawców i od  dwudzies tu lat  m eg o  życia, już nie 
wierzą w żadne religje.

W pierwszym okresie po ut rac ie  wiary, fikcyjnie chodzi­
łem do kościoła,  raz  w roku spowiada łem sią, rob i ł em to 
dla tego,  żeby nie zrobić sobie nienawiści  od  modlących s ą ­
s iadów i znajomych.

Od czasu ut ra ty  wiary s tale prowadzi łem i p ro wadzę  dy­
skusje na t em a t  antyreligijny,  pożyczam i z achęcam  do czy­
tania  książki wolnomyśl icielskie i polecam tak ow e nabywać.

To też sporo  moich znajomych utraciło wiarą i to wszy­
scy takim s p o s o b e m  jak ja. A że mieszkamy i obcujemy 
wśród m as  religijno-modlących i pa t r z y m y  na  ich czyny i nie­
m ora lne  po s tępow an ia ,  przed którymi  musimy robić zamknię­
cia, ogrodzenia ,  trzymać s tróżów i psów,  a nawet  policją 
i sądy.  A że i księża po większej części ogłupia ją  ludzi, 
a przy obrzędzie religi jnym to wymuszają  os tatn i  grosz,  i to 
w dużej sumie,  i nie mają  litości ani też zas tosowania  i że to 
jest  n iemoralnie ,  to n aw e t  się nie wstydzą.  Swoich religij­
nych słuchaczy nazywają:  barankami ,  bykami , krowami,  a cza­
s em  w celu wyzyskania braćmi .

Po powyższych czynach księży zauważyliśmy, że księża 
sami  w boga ani religje nie wierzą,  bo dla ogłupionych pa- 
rafjan obiecu ją  oni n iebo po śmierci, a dla s iebie robią  je tu 
na ziemi.

Wobec  takich p o s t ę p o w a ń  księży i nabożno-modlących,  
to tak  nam  wiara bardzo obrzydła,  że czujemy do  niej s t r a  
szny wstręt,  a nawet  i lud modlący  całemi  dzies ią tkami  nie 
spowiada się i przestał  chodzić do kościoła,  jak to s twier­
dzić można  w parafji Rawa-Mazowiecka,  Regmin,  Cielądz, 
Krzemienica,  Czerniewice,  Boguszyce i wiele innych.

Żebyśmy mieli inne dom y naukowe,  to byśmy do nich 
całemi m a sam i  chodzili,  a do  kościoła mało  kto by zajrzał, 
bo  tak robią  po m ias tach  bogaci  i uczeni,  to byłoby spra­
wiedliwiej. A dla tych ogłupionych lub przyzwyczajonych do 
wiary i religji i którzy by chcieli mnie  dać  zarzut,  że p o rz u ­
ci łem wiarę i religje,  to o d p o w iad a m  tern, że moralności  
i sprawiedl iwości  nie porzuci łem,  co m ogą stwierdzić ci, k tó ­
rzy mnie znają.

J ó z e f  Korecki
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K e l  lg ja  ż y d o w s k a  w  s łu ż b ie  

u  w y z y s k iw a c z y

Powszechnie ,  szczególnie zaś w drobnomieszczańskich 
s ferach żydowskich,  utarło się mniemanie ,  że klerykalizm ży­
dowski  jest  w Polsce uciskany i że kler żydowski  nie pos iada  
władzy politycznej,  a co za te m —pracować nie może i nie p ra ­
cuje nad u t rwaleniem istnie jącego na wyzysku op ar te go  us t ro ­
ju społecznego.  Mniemanie  to jest z gruntu fałszywe.  Fakt,  
że obywate le  „wyznania mojżeszowego" są u nas  pozbawieni  
części praw,  nie przeszkadza jednak  rządowi po pierać  kleru 
żydowskiego wśród żydowskich m a s  pracujących.  Przejawia 
się to w op iece  państwowej  n a d  c i em ną  kliką rabiniczną, 
która,  chociaż nie zawarła ża dnego  z pańs tw em  konkordatu ,  czer­
pie j e d n a k ż e  skarbu pańs twa nie j edne paręse t  złotych. Op ie ­
ka pańs tw ow a  przejawia się również w przymusie należenia  
do żydowskiej  gminy wyznaniowej  (poprzez gminy wyznanio­
we rabini  i ortodoksi  żydowscy zdobywają bezpośredn i  wpływ 
n a  mas y biedoty  żydowskiej ,  uzależniają ją m ater ja ln ie  od 
siebie,  a tern s am em  również  ut rzymują ją w niewoli duchowej; 
zależność m a te r ja ln a  nędzy żydowskiej  od  gmin jest  szczególnie 
si lna w małych mias teczkach,  gdzie też właśnie przez to teror 
k leru żydowskiego jest  największy), w pop ieran iu  chederów- 
rozsadników wstecznictwa umysłowego, w to lerowaniu okrut ­
nego,  n iehigienicznego obrzędu obrzezania ,  uboju  ry tualnego 
i t. d. J e s t  rzeczą powszechnie  znaną,  że nietylko rząd, ale 
nawet  najskrajniejsi  polscy reakcjoniści  pop ie ra ją  żądan ia  
ortodoksj i  żydowskiej  w życiu „w ew nęt rz noży dowsk iem " .

flle też za wszystkie dobrodziejstwa,  jakich kler żydowski 
doznaje od wars tw w Polsce panujących,  odwdzięcza się 
on w ten sam  sposób,  co i kler innych wyznań, to zn. znie ­
czula żydowskie masy  pracujące na  c ierpienia ,  które sprawia 
mu ustrój klasowy i przes łania jąc  s a m  fakt  wyzysku, d o p ro ­
wadza do b ie rn ego  znoszenia losu.

W ten sposób klerykalizm żydowski  s ta j e  się czynnikiem 
ogólnej  reakcji.

H . H aliński

„ Ś W I Ę T Y  R O K “
PO W INIEN BYĆ ROKIEM W IELKIEGO ROZW OJU  

M Y Ś L I  W O L N E J !

ROZPOW SZECHNIAJCIE „W OLNOM YŚLICIELA POLSKIEGO"!
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MORALNOŚĆ DUCHOWNEGO KAWALERA

. . . J e ż e l i  j e d n e m  c h o ć b y  s łó w k ie m  p iś n ie s z  k o m u k o lw ie k ,  c o  s i ę  s ta ło  tej n o c y ,  w ó w ­
c z a s  w s z y s tk ie  kury w a sz e j  w s i p r z e s ta n ą  z n o s ić  ja ja , k r o w y  p r z e s ta n ą  s ię  c ie l ić ,  p a d n ie  r e ­
sz ta  w a s z e g o  b y d ła , a  i p a n  b ó g  p r z e s ta n ie  m ie ć  w a s  w  sw e j  o p i e c e . . .

ILE KOSZTOWAŁA KANONIZACJA DZIEWICY ORLEAŃSKIEJ?

Kler katolicki — ten spryciarz n ad  spryciarze — gdy cho­
dzi o wyciągnięcie p ieniędzy z wierzących głupców, zmobi l izo­
wał wszystkie w Polsce dewotki  i dewotów,  poczynając  od 
arys tokra tek  i a rys tokra tów,  ab y  wszcząć akcję o „Zbudzenie 
Król. Jadwigi" i wynies ienie jej na  oł tarze jako świętej .  Chcą to 
zrobić k o n i e c z n i e  w b.  r o k u  „ ś w i ę t y  m “, który jest 
czemś w rodzaju  „międzynarodowej  składki" dla papieża  
i jego kleru, ogłoszonej  p o d  has łem „Cudzemi"  siłami. To 
„zbudzenie  Jadwigi"  kler chce zrobić koniecznie w tym roku, 
bo takie kanonizacyjne,  „zbudzenie"  — to duży „kurz".  Conaj- 
mniej 250.000 zł. i więcej.  Dla tego tych kanonizacyjnych 
„zbudzeń"  tyle już było  w Rzymie od kwietnia i tyle ich 
jeszcze m a być. Te krocie se t ek  tysięcy złotych wyciągane są 
rzecz jasna  z 1 u d u, z chłopów i z robotników.  Arystokraci 
i kapitaliści jeśli dadzą  co na  kanonizację Jadwigi ,  to tylko 
„dla przykładu" i „zachęty" dla innych.

Ponieważ biskupi już przygotowal i  na  Jasne j  Górze 
uchwały,  k tóre  zostały już przez  lud „przyjęte"  15 października  
r. b. — p o d a jem y  poniżej nas tępu ją cą  nota tkę ,  ile kosztowa ła  
Francję  kanonizacja czyli wynies ienie  na oł tarze jako świę­
tej bohaterki  na rod ow ej  francuskiej  J o an n y  d ’Arc, spalonej  
w r. 1431 na s tosie przez b iskupa f r ancuskiego Cochon a jako 
czarownicy.

Nim przystąpiono do kanonizacji  Dziewicy Orleańskiej ,  
otrzymał  p ap ież  Pius  IX 300.000 f ranków.  J e g o  nas t ępca  
Leon XIII o t rzymał  od kar dynał a  Coullie 160.000 f ranków,  
od księżny d’Estonac  260.000 franków,  a angie lscy katolicy p o ­
słali mu 200.000 fr. Tak więc niemal  m i l j  o n  f r a n k ó w
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(350.000 zł.) musiel i  katol icy wysypać,  a mimo to jeszcze nie 
przys tąpiono do rozpraw.  N astępn e wydatki  były: Za rozpi­
sanie przygotowań 2000 fr., dowód ważności cudu 2000 fr., pro­
ces w sprawie  cudów 12.000 fr., dekre t  w tej sprawie 1000 fr., 
kong regacja  i dek re t  „de tu to"  3000 fr., ce re m on ja  uświę­
cająca 100,000 fr., inne  wydatki  50.000 fr. — Te wydatki 
j ednak  nie wystarczyły.  Oprócz nich wydano na ozdobienie 
kościoła św. Piot ra 150.000 fr., na  świece, pos tawienie  t ronu 
papieskiego,  pochodnie  woskowe,  na  dary papieskie ,  na  
ozdobę ołtarza,  zmianę  projektu 38.139 fr., kapi tule św. Piot ra 
za wypożyczenie po t rzebnych przedmiotów 18.000 na  dary 
i napiwki 16.396. Zliczywszy wszystko,  o t rzymamy przeszło
1.300.000 p r z e d w o j e n n y c h  f r a n k ó w .  Dziś suma 
mniej  więcej  dz iesięc iokrotna (wypis z czeskiego „Volnego 
Slova" nr. 8, rok III, str. 5).

Nasze polskie dewotki po d ju d zo n e  przez żądny grosza 
kler, chcą pod ob ne j  kanonizacji  Jadwigi  Jagieł łowej.  W głu­
pocie swojej nie myślą ęn e  zupełnie o tern, ile ta zabawa k a ­
nonizacyjna będzie Polskę  kosztowała,  A kler jest na  tyle 
szczwany,  że tego odrazu nie powie .  Z cyfr przytoczonych 
powyżej,  widać, ile kroć tysięcy złotych ma ją  zamiar  wywieść 
z Polski watykańskie  próżniaki,  kosztem polskich ciemnych 
głodomorów.  Za co? Oczywiście za nic.

P o d a jem y  poniżej nas tępujący dokum ent ,  o s tosunkach 
na zapadłej  wsi polskiej,  która się budzi i przeciera oczy.
Zarząd gminy Sobków

W dniu 13 września r. b. w czasie pos iedzenia  Rady 
gminnej  członek Rady gminnej  ks. Leon  Król mnie,  jako wój­
towi i przewodniczącemu Rady gm., ubliżył wyrażając się w 
nas tęp u jący  sposób:  „że wójt  nie słucha Rady gminnej ,  która 
jes t jego władzą,  tylko wszystko robi na rozkaz s taros ty i In­
spek to ra  i jakby mu kazal i—toby ich pocałował w...., że wójt 
się sprzedał  B. B., że wójt  m a sklerozę w głowie, stoi nad 
gr obem,  jes t  n i edo łęgą ,  gdyż ma już zgórą 60 lat i nie może 
podołać  swojemu zadaniu  i powinien się zrzec wój tostwa,  że 
wój t tylko patrzy, ażeby wziąć co miesiąc 140 zł., a nic nie 
robi.  P o n ad to  ks. Król wyraził się, że podziałem na g r o m a ­
dy kieruje tylko B. B. i dla sw o jeg o  dobra dzielą,  że on nie 
pot rzebu je  się bać starosty ani inspektora ,  g d y ż  n i e  j e s t  
u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o w y m .  Nadm ieniam przytem,  że 
ks. Leon  Król, jako członek Rady gminnej  od dłuższego czasu 
występuje  prowokująco—zaost rzając  stosunki  pomiędzy zarzą­
dem  gminnym,  a radnymi,  co ma miejsce na każ dem pos ie­

GDY K SiąD Z ZASIADA w RADZIE GMINNEJ

pow.  Jędrzejowski 
woj. Kieleckie 

dn. 14.1X.1933 r. 
L. dz. 4236

Do

Wydziału Powiatowego

w Jędrzejowieos. i poczta Sobków
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dzeniu Rady gminnej ,  czem przeszkadza w no rm aln y ch  obra­
dach Radzie gminnej  i u t rudnia współpracę  wój ta  z Radą.  
Don osząc  o powyższem,  najuprzejmiej  up ra szam  Wydział  Po­
wiatowy o wystąp ienie  przeciwko ks. Królowi na  drogę s ą d o ­
wą w celu  pociągnięcia  go do odpowiedzia lności  karnej.

Wójt  (—) Sezeniow ski

Wydzia ł  Powiatowy w Jęd r ze jo w ie  przes łuchał  radnych 
gminnych p o d  przys ięgą,  k tórzy po d an e  przez wój ta  Seze- 
n iowskiego szczegóły potwierdzili ,  i skierował  sprawę do pro­
kura tora  s ą d u  okręgowego w Kielcach, powiadamiając  o tern 
jednocześnie  „najprzewielebniejszą"  kurję biskupią w Kielcach.

Ks. Król po dowiedzeniu się o wysłaniu powyższej skar­
gi zwołał  „małą"  Radę gm. i kazał  jej uchwalić,  że on ks. 
Król, jest na  posiedzeniach Rady b. grzeczny i n ikomu nie 
przeszkadza,  lecz ci, co to uchwal il i—zeznali p o t e m  pod przy­
sięgą, że tak nie jest i że tę uchwałę ks. Król na nich w y- 
m u s i ł, jako od „katolików". Oto  jak s ługa boży umie  n a ­
mawiać  do kłamstwa!

STOSUNKI WSIOWE

Ciekawe stosunki pan ują  we wsi polskiej .  Nie dość,  że 
„kościół" (kler) ściąga n iemiłos iernie os ta tn ie  wdowie grosze 
z głodującej  ludności  wsiowej ,  a le  korzysta  z każdej nadarzającej  
się okazji,  aby „kościół" s tał  s ię  po wieki bogatszy,  to znaczy, 
aby dobro na rodo we polskie s tało się t e m s a m e m  u b o ż s z e .  
Bowiem,  to co pozostaje  w rękach „kościoła",  jest  dla Polski 
przepad łe .

W Mrozach p o d  Warszawą is tnieje t. zw. o sada szkolna, 
t. j. grun t  mogący być zużyty na  cele kulturalno-oświatowe,  
i nie może  być ani ods tąp ion y ani spr zedany komukolwiek — 
bez  zgody władz szkolnych oraz g ro m ad y  wiejskiej.  Miejscowy 
ks iądz J a n  Kołodziejski,  mimo,  iż mu to prawo o osadach,  
szkolnych,  zawarow ane  dla g ro m ad  wiejskich, było doskonale  
zn a n e ,  nie zawahał  się j ednak d o d a t k o w o  wydrzeć z rąk  pol­
skich na  rzecz cudzoziemskiego (t. zn. katolickiego) kościoła 
jeszcze jednej  parcel i  po d  pl eban ję ,  aczkolwiek przy is tnieją­
cym kościele mógł  sobie  doskon al e  pos tawić odpowiednią  
d la  k aw a le ra  p rz ybudówkę.  Wspomniel iśmy powyżej ,  że 
p. Kołodziejski  p ra gną ł  j e s z c z e  doda tkow o  wydrzeć, a to 
d la tego,  że również p od  kaplicę za b ra no  z tegoż obszaru  
„osady szkolnej"  3,5306 m a. Widocznie „kościoł" sądzi,  że nigdy 
w tej osadzie  nie b ęd ą  po t rzebne  budy nk i  pod  ośw ia tę—skoro 
s tara  się o wydziedziczenie Polski z każdej  piędzi ziemi pod 
uprawę ciemnoty.

Wskutek protes tu  mieszkańców Mrozów, okręgowy urząd 
ziemski w Warsz.  orzeczeniem z dn.  30.V11.33 pos tano wił  nie d o ­
puścić do wywłaszczenia  ziemi polskiej na  rzecz obcokrajowców.
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FIGURA CHRYSTUSA ZABIŁA ROBOTNIKA

W nrze 280 łódzkiej  „ I l u s t r o w a n e j  R e p u b l i k i "  
z dnia 8 b. m. ukazała s ię nas tępu jąca  wiadomość,  której  r e ­
szta „pobożnej"  prasy  nie zamieści ła z uwagi  na  drażliwość 
tematu:

Niezwykły w y padek  miał mie jsce  we wsi Złotniki, gminy Koźminek 
w powiecie kaliskim.

We wsi tej u s taw iano  onegdaj p iękną  figurę Chrystusa ,  c iosaną  w 
kamieniu. W pewnej chwili n iedos ta teczn ie  u m o c o w a n a  figura zachwiała 
się i runęła  z cokołu, p rzygnia ta jąc  swym ciężarem  robo tn ik a  Stanisława 
Zębczyńskiego.

Nieszczęsny robo tn ik  dozna ł po łam an ia  żeber, zgn iecen ia  klatki 
piersiowej oraz  z łam an ia  rąk  i nóg.

Mimo natychm ias tow ej pom ocy, n ieszczęsny  robo tn ik  zmarł.

SŁUSZNE ZARZĄDZENIE

Aby nie podniecać  nienawiści narodowościowych,  władze 
szkolne w Małopolsce Wschodniej  wycofały „Ogniem i mie­
czem" H. Sienkiewicza z p ro g r am ó w  szkolnych.  Endecja 
w rozpaczy.

OD ADM INISTR ACJI
Są jeszcze  do nabycia pozos ta ł e  egzemplarze  Nr. 1 

„BŁYSKÓW". Każdy czytelnik winien kom ple tow ać  pismo,  
k tóre  zczasem  będz ie  stanowiło j ed n ą  całość.

CHCESZ się dowiedzieć PR AW DY o kościołach, 
religjach i wierze w świat nadprzyrodzony? 

CZYTAJ STALE jedyne w Polsce pismo, wyzwala­
jące z pęt niewoli duchowej i torujące drogę zdrowemu 
rozsądkowi, dziesięciodniowiec, 

p. t. „ W o ln o m y ś l ic ie l  P o ls k i“
C en a  60 g r o s z y  za  e g z e m p la r z .

PRENUMERATA „BŁYSKÓW" (bez „Wolnomyśliciela Polskiego")
Za 1 egz. rocznie  zł. 1.20 Za 10 egz. roczn ie  zł. [9.00
„ 5 „ „ „ 5.00 „ 10 „ półrocznie  „ 4.50
„ 5 „ półrocznie  2.50 „ 10 „ kw arta ln ie  „ 2.25

Adres R e d a k c ji I A d m in istra c ji:  Warszawa, Królewska 16, telef. 218-14. 
Konto czekow e w P. K. O. „W olnom yśliciela  P o lsk iego” Nr. 14.200.

R e dak to rk a  Z ofja  Ż u rk ó w n a — Wyd.: S p ó łd z ie ln ia  „B ez D ogm atu " ,

Druk. F. Kierski, Warszawa, Ż e lazna  28, tel. 286-54.


